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Klaudii Wyzińskiej,

bez której ta książka nigdy by nie powstała,

oraz moim rodzicom

za moc okazanej pomocy

 

 

 

„Żyłem z wami, cierpiałem i płakałem z wami,

Nigdy mi, kto szlachetny, nie był obojętny,

Dziś was rzucam i dalej idę w cień – z duchami –

A jak gdyby tu szczęście było – idę smętny”

Juliusz Słowacki, „Testament mój”
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1. „Bella res est morte sua mori”

 

 

Przyjrzałem się dokładnie. Bardzo dokładnie. W końcu zrezygnowany westchnąłem ciężko. Ostatni. Od niechcenia wyrzuciłem paczkę do śmietnika i zapaliłem papierosa. Niebieskawy dym leniwie zawirował w powietrzu. Ruszyłem powoli w stronę niewielkiego mostku umożliwiającego przejście przez równie niewielką rzeczkę. Tu miałem czekać.

Woda spokojnie płynęła wąskim strumyczkiem, lawirując wytoczonym jej przez człowieka korytem. Ktoś bardzo mądry na pewno wiedział lepiej od Stwórcy, jak taka rzeczka ma płynąć. Cóż, ja się nie wtrącam, to sprawa pomiędzy nimi. Ja tu tylko przysiądę i powoli wypuszczając dym z ust, będę przyglądać się, jak krople wody zgrywające się ze sobą w idealnej harmonii tworzą błyszczącą w słońcu wstęgę.

Chciałbym napisać, że dobrze wiem, jak to się stało. To znaczy, że pamiętam. Ale od tego momentu nie pamiętam nic. A zaraz później przestałem wiedzieć, chociaż wydaje się, że wiedziałem. Więc zapewne zapomniałem, że wiedziałem. Ale tak się nieboszczykom zdarza. Zapytasz, a ja odpowiem. Stało się to, co musiało się stać, gdyż inaczej nie byłbym martwy i nie pisał tego, co czytasz.

 

Ten człowiek jechał za szybko. Ale wszyscy tak teraz robią. Właśnie wchodził w zakręt niczym kierowca rajdowy. Słuchał głośno muzyki. Jego brat grał w rockowej kapeli i podarował mu demo zespołu. Podśpiewywał, fałszując niemiłosiernie. I wtedy okazało się, że nie jest kierowcą rajdowym. Tak więc, dzięki niezawodnym prawom fizyki, samochód razem z fałszującym kierowcą bardzo sprawnie pokonał drogę do rowu, wykonując niebagatelny piruet. Ale to nie o niego w sumie chodzi.

Nas interesuje mała dziewczynka przechadzająca się, niesłychanie niefortunnie, drogą, po której wspomniany kierowca jechał. Widząc akrobatyczne zdolności samochodu, pisnęła ze strachu, gdy automobil uderzył w drzewo kilka metrów od niej. Teraz ważny aspekt. Za zakrętem pokonywanym w dość niebezpieczny sposób przez naszego niedoszłego muzyka znajdował się mostek, na którym siedziała moja osoba, jeszcze wtedy całkiem dobrze się trzymająca. W końcu wtedy jeszcze żyłem. Ale tutaj zaczyna się mój upadek. Dosłownie.

Posłyszawszy krzyk młodej dziewuszki, chciałem się odwrócić. Bardzo szybko się odwrócić. Niestety zapomniałem zupełnie o dokonywanej zwykle w takim przypadku analizie otoczenia i nie pomyślałem, że skraj mostu to również zwykle jego krawędź, za którą nie ma zbyt stabilnego podłoża umożliwiającego przejście do pozycji pionowej. To znaczy było całkiem stabilne, lecz znajdowało się dwa metry niżej niż moja osoba. Drogą kompromisu zdecydowałem, że to ja pofatyguję się na dół, a nie cała ziemia do mnie.

I znalazłem się Tam. Bardzo Tam.

 

Miejsce, w którym się pojawiłem, do przytulnych nie należało. Ani do dużych. Był to jeden z tych pokoi, który nawet pusty wydawał się być pełny. Pełen samego siebie. Ciekawe, jak by to brzmiało po łacinie.

Pokój sam w sobie był tylko pokojem. Pomieszczeniem bez okien, z jednymi drzwiami i żarówką samotnie wiszącą na samym środku. Jako że światło było całkiem jasne, zamrugałem po pierwszym spojrzeniu na łysą i samotną świeciodajkę. Kiedy już skończyłem mrugać, zostałem zaskoczony widokiem oczu. Zabawne, prawda? Moje oczy zostały zaskoczone przez oczy. I to nie moje.

Najciekawsze w tym wszystkim było to, że nie stała przede mną. Unosiła się. Nawet wpół nieboszczyka, jakim wtedy byłem, coś takiego odrobinę szokowało. Ale oczy…

…wielkie, błękitne…

…ogromne… – tak, nawet takie coś przemknęło mi przez głowę.

Jak się okazało, jako w połowie martwy, przeniesiony magiczną, niezrozumiałą siłą osobnik płci męskiej, byłem bardzo rezolutny. Uniosłem rondo kapelusza w geście pozdrowienia. Na ślicznej, otoczonej kaskadą kruczoczarnych włosów twarzy zagościł nieśmiały, delikatny uśmiech. Odsunęła się ode mnie odrobinę. Poczuwszy, że mam teraz niewielki fragment przestrzeni już wyłącznie dla siebie, przyjrzałem się dokładniej spotkanej lewitującej kobiecie. Nawet jako wpół trupowi od razu rzuciło mi się w oczy, że była naga. I śliczna.

Ręka sama powędrowała mi do kieszeni płaszcza. Zacisnęła się na zapalniczce. Tylko na zapalniczce. Kobieta spojrzała na mnie pytająco. Doszedłem do wniosku, że nie ma co przedłużać tego milczenia. Poza tym to niezręcznie, patrzeć w biust nowo poznanej damy, nie zamieniając z nią przy tym ani jednego słowa.

– Ma pani może papierosy? – zapytałem grzecznie. Wyciągnęła do mnie rękę, która, daję słowo, przed chwilą była pusta. Teraz spoczywała na niej niewinnie paczka papierosów, jakby mówiąc: „wcale, że wcześniej gapiłeś się tylko na cycki i nie sprawdziłeś, co ma w ręku”. Ale problem był taki, że sprawdziłem. Paczka się myliła, ale stwierdziłem, że nie będę z nią dyskutował. Zwłaszcza że moje położenie i tak było już nader dziwaczne.
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Wydawnictwo Novae Res jest partnerem

Pomorskiego Parku Naukowo-Technologicznego w Gdyni.
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